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Prenumerata wynosi : 


w Krakowie 
rocznie . . 2 zir. 60c. 
półrocznie 1 >» 30> 
kwartalnie — 65> 
z przesyłką pocztową 
rocznie . . B złr. — c. 


półrocznie 1 > 50» 
kwartalnie — 75» 


pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym, 
oraz nauce, rozrywce umysłowćj i szerzeniu wiadomości pożytecznych. 


Upraszamy uprzejmie o odnowienie przed- 
płaty, która wynosi: 

w Krakowie półrocznie 1 złr. 30 ct. 

z przesyłką pocztową 1 złr. 50 et. 

w Państwie Niemieckiem półrocznie 3 marki. 


Nasze dzieje w ostatnich stu latach. 


(Ciąg dalszy). 

Na czele Rządu Królestwa stał Namiestnik; obok 
niego było pięciu Ministrów, spraw wewnętrznych, skar- 
bu, sprawiedliwości, oświecenia i wojny. Sejm miał się 
zbierać eo dwa lata, a składał się z dwóch Izb: posel- 
skiej i Senatu, do którego cesarz mianował Senatorów. 
Senatorowie ci nosili dawne polskie tytuly Wojewodów 
i Kasztelanów. Oprócz tego była tak zwana Kada Sta- 
nu, złożona ze znakomitych prawników i urzędników, 
której obowiązkiem było przygotowywać dla Sejmu pro- 
jekta do praw. Kraj dzielił się dawnym polskim zwy- 
czajeni na Województwa. Zarząd każdego Wojewódz- 
twa oddany był tak zwanej komisyi wojewódzkiej, któ- 
ra podlegała Ministrom, a której znowu podległe byly 
urzędy powiatowe, burmistrze miast, i wójtowie po wsiach. 

Było w owym czasie ludzi dzielnych i dobrych nie 
mało; a przez ich staranie i pracę kraj zaczął się pod- 
nosić znacznie. Potrzebował zaś tego bardzo, bo po tylu 
wojnach i skarb był próżny, i obywatele zubożeli, 
i wszystkie czynności i władze rządowe w rozprzężeniu. 
Trzeba było wszystko porządkować, na nowo urządzać, 
z niczego stwarzać. Ale ci ludzie podolali wszystkiemu. 
Pamiętali oni jeszeze czasy Polski niepodległej, pamię- 
tali ten Sejm Czteroletui, który ją tak mądrze chciał 
ratować i naprawiać. W nim za młodu nauczyli się kar- 
ności, ładu, i pilności; a mieli przytem wielką miłość 
ojczyzny, wielkie dla niej poświęcenie, i wzięli się do 
dzieła gorliwie i mądrze. Sprawiedliwość i sądownietwo 


były wzorowe. Prawa jasne, proste, każdemu zrozu- 
miałe. Postępowanie sądowe szybkie i łatwe tak, że 
sprawy nigdy w sądach długo nie zalegały. Sędziowie 
prawi, nieskazitelni, a rozumni: tak, że aż do czasu 
kiedy rząd rosyjski (po roku 1863) zniósł sądy i pra- 
wa polskie, a wprowadził swoje prawa, swój język, 
i swoich rosyjskich sędziów, sądownictwo w tym krajn 
moglo służyć za wzór wszystkim innym. Doskonale 
także urządzili szkoły. Najwyższa (Uniwersytet) była 
jedna w Warszawie; we wszystkich miastach woje- 
wódzkich i w niektórych powiatowych były gimnazya; 
a po» wsiach, gdzie przedtem szkół było bardzo mało, 
założono ich w kilku latach tysiąc dwieście. Najtrudniej 
było ze skarbem, który na te wszystkie wydatki i na 
wojsko wystarczyć musiał, a dochodów nie miał zkąd 
czerpać, bo kraj był wyniszczony bardzo. Ale i na to 
poradziły tęgie głowy Ministrów skarbu, Matuszewicza 
naprzód, a po jego śmierci księcia Imubeckiego. Kraj 
był wyniszczony, ale był zasobny i bogaty z natury. 
Zrozumieli oni, że dochody skarbu podniosą się, w mia- 
rę jak się podniesie zamożność obywateli. Obrócili więc 
całe swoje staranie na to, żeby z tych przyrodzonych 
bogactw kraju korzystać, a przez nie ożywić jego prze- 
mysł i handel. Kraj mial wiele kopalni kruszcowych, 
żelaza zwlaszcza, i miedzi. Rząd zajał się dobywaniem 
i przerabianiem tej rudy: powstały liczne fabryki żela- 
zne, jedne rządowe, drugie ludzi prywatnych. Inne zno- 
wu wyrabialy płótna, drelichy, sukna, naczynia glinia- 
ne od najprostszych do ozdobnych i drogich. Miasta za- 
częly się ożywiać i zbogacać. Dla majątków zadłużo- 
nych i zagrożonych przymusową sprzedażą (licytacyą), 
znalazł się środek w założonem podówczas Towarzy- 
stwie kredytowem, które dawało pożyczki na ziemię na 
pewien przeciąg lat, a dawalo je tak, że po tym prze: 
ciągu lat, dlużnik roeznemi ratami spłacał całą zacią- 
gniętą pożyczkę. Jednem słowem gospodarowali oni tak 
dobrze, że kiedy Królestwo (w roku 1831) upadło, skarb 
jego był jednym z najzasobniejszych i najporządniej 
zawiadowanych w Buropie. 

Co nieprzyjaciele o nas mówią, że nie umiemy 


sami sobą rządzić, i że nie mamy głowy do porządne- 
go prowadzenia spraw publicznych, to wtedy okazalo 
się wielką nieprawdą i potwarzą, bo wszystkie czynno- 
ści rządowe prowadziliśmy doskonale. 

Warto wspomnieć o jednej naprawie, która wtedy 
przedsięwziąć zamierzano. Tyczyła się ona żydów. Już 
Sejm Czteroletni zajmował się tą sprawą i roztrząsał 
pytania co zrobić z tem spoleczeństwem żydowskiem, 
którego krzywdzić ani wypędzać się nie godzi, a które 
chrześcijańskiemu wiele przynosi szkody. Sejmy Króle- 
stwa, za tym przykładem i w tym samym duchu, wzięły 
się do tej sprawy. Polecono Radzie Stanu, iżby przygo- 
wała projekt do prawa o żydach. Zasady tego prawa 
miały być następujące: „Zostawia się żydom wszelką 
„wolność wyznania, i własną zwierzchność religijną. 
„Ale znosi się władzę sądową kachałów; wszystkie 
„sprawy między żydami, mają się sądzić w zwykłych 
„powszechnych sądach. Na to, żeby żydzi nie mogli 
„wykręcać się od placenia podatków i od dawania re- 
„kruta, mają ich śluby i urodzenia zapisywane być nie 
„przez nich samych, ale przez zwykłe urzędy. Nie ma 
„być wolno żydowi żenić się przed skończonym rokiem 
„24, żydówee iść za mąż przed 18. Szkoły osobne ży- 
„dowskie mają się znieść; w szkołach powszechnych 
„mają się uczyć swojej religii! od nauczycieli umy- 
„Ślnie na to kształconych i upoważnionych. Prawa z in- 
„nymi mieszkańcami równe, mogą żydzi mieć tylko pod 
„tym warunkiem, że będa podlegli tym samym prawom 
„i sadom eo wszyscy, (a swoje osobne zarzucą), i że 


„bedą mówili tym samym polskim językiem“. Była mo- 
wa i o tem, żeby na pewien przeciąg czasu, naprzy- 
kład na lat dwadzieścia, odjąć im zupełnie prawo szyn- 
kowania. 

Zdalo nam się, że warto przypomnieć jak u nas 
wtedy rozumiano tę sprawę, i jak ją uczciwie a roz- 
tropnie chciano rozwiązać. Późniejsze wypadki stanęły 
na przeszkodzie, że Rada Stanu tego projektu do prawa 
wygotować nie mogla. 

« O kilku przynajmniej znakomitych ludziach tego 
czasu wspomnieć się godzi, żeby wiadomość o ich ży- 
cin i zasłudze rozeszła się szerzej po świecie. 

Książę Adam Czartoryski nie należał do rządn 
Królestwa; zasiadał tylko w Senacie jako wojewoda. 
Ród jego stary był jedną z bocznych gałęzi królewskie- 
go domu Jagiellonów. Przez dlugie wieki wszakże nie 
miał wielkiego znaczenia, ani wielkiego majątku. Do- 
piero w XVIII wieku wydał dwóch ludzi bardzo zdol- 
nych. Jeden z nich, Michał, był kanelerzem litewskim, 
drugi August wojewodą ruskim. Ten ożenił się z osta- 
tnią Sieniawską, a przez nią weszly w dom Czartory - 
skich ogromne bogactwa Sieniawskich. Oba ci bracia 
stali za króla Augusta Trzeciego na czele tego stron- 
niectwa, które chcialo zaprowadzić lepszy porządek 
w kraju, znieść Liberum Veto i Wolną blekcyę, wamo- 
enić władzę królewską, a z czasem przypuścić stany 
nieszlacheckie do praw równych ze szlachtą. Głowy 
mieli tęgie, a chęci i dobre i mądre. Ale nieprzyjaciół 
mieli wielu, bo i to co robić chcieli nie podobało się 


Cztery czarownice. 


(Przez Sta.) 


I. 


Pomiędzy Oświęcimem a Biala, blisko granicy 
szląskiej, leży miasteczko K, w którem najpiękniejsza 
i największa kamienica należy do żyda Szachraja. Sza- 
chraj jest kupcem, handlarzem, szynkarzem, destylato- 
rem, bankierem i zresztą wszystkiem, czem kto chce. 
Nie odmawia on nigdy niczego proszącym go o jaką 
przysługę, chyba ludziom, których nie ma na czem pa- 
trzeć; z takimi znowu nie wdaje się w żadne niepew- 
ne interesa; skoro jednak tacy płaca gotówką, to i im 
nie odmawia niczego, jest im przyjacielem, doradca, 
sługą, wszystkiem, byle za gotówkę. 

Otóż w szynkowni owego Szachraja, pewnego, 
skwarnego, czerwcowego popołudnia siedział sobie nad 
szklanką chłodnego piwa, niemłody chłop, ubrany w pię- 
kny strój polski, jaki to w okolicy Krakowa noszą. 
Siedział żamyślony, siwiejącą już głowę wsparł na dloni 
i popijał po trochu piwo, któremu się raz po raz pod 


światło przyglądał. Wtedy czarne, niewielkie, ale by- 
stre oczy chłopka uśmiechały się trochę złośliwie, sta- 
wiał szklankę na stole i szeptał: 

— Oj, to teraźniejsze piwo, dawnemi czasy lepsze 
bywało. 

Nagle drzwi szynkowni roztwarły się z trzaskiem 
i drugi gość wszedł do izby. Był to przystojny młody 
i bardzo dorodny człowiek, ubrany już trochę z wasze- 
cia; zdawał się zmęczony i coś niezbyt w dobrym hu- 
morze. 

Wszedłszy, obrócił się po pustej izbie i już usta 
otwierał, aby wołać żyda, gdy wtem ujrzał pijącego 
piwo, posunął się_o kilka kroków, klasnał w ręce i z ra- 
dością krzyknął, ciskając kapelusz na ziemię: 

— A niechże cię! To bodaj nie chrzestny Ambroży? 

Stary uśmiechnął się serdecznie, powstał i wycią- 
gając rękę do przybysza, rzekł: 

— Ano, jużci ja! Jak się masz Stachu! Ale zkąd 
się ty tu w K. wziąłeś ? 

Rozradowana dotąd twarz Stacha spochmurniala 
widocznie; uścisnąl Ambrożego, pocałowal go nawet 
w rękę, ale nie spieszył z odpowiedzia, tylko rzekł: 

— Mnie też dziwno okrutnie chrzestny, że was 


ogółowi, i sami sobie ludzi duma i hardością zrażali. 
Siostra ich była za Poniatowskim kasztelanem krakow- 
skim, także dzielnym człowiekiem, i była matką osta- 
tniego króla Stanislawa Augusta Poniatowskiego. 
(CEGO) 


Wiele jest w Galicyi bydła rogatego. 


Razem ze spisem ludności w roku 1890 odbył się 
i spis bydła. 

Według tego spisu było w Galicyi w roku 1890 
bydla rogatego dwa miliony czterysta trzydzieści jeden 
tysięcy siedmset pięćdziesiąt jeden sztuk. Jeżeli porów- 
namy ilość bydła z roku 1880 i z roku 1890, to okaże 
się, że w tych dziesięciu latach przybyło w Galicyi 
bydła sto ośmdziesiąt ośm tysięcy ośmset dziewięćdzie- 
siat sztuk. 

Jest to przyrost bardzo znaczny i żadna prowin- 
cya monarchii nie wykazuje tak wielkiego przybytku 
bydła. Ale bo też Galicya pod względem chowu bydła 
stała dotąd prawie na ostatniem miejscu. Chów bydła 
w naszym kraju podniósł się znacznie od roku 1882, 
w którym to roku została zamknięta granica rumuńska 
i rosyjska dla przywozu bydła i ustala zaraza księgo- 
suszu, którą przynosiło do kraju stepowe bydło rosyj- 
skie i zarażało nią obory tutejsze. 


tu widzę w tej mieścinie, tak daleko od Piaseczna; 
chyba jedziecie w nasze strony, ezy co? 

— Po cobym tam aż do Podgórza jeździł! Przy- 
wiozłem oto naszego pana nauczyciela z Piaseczna, któ- 
ry za jakąś sprawą tu przyjechał, ale już dziś wraca- 
my do domu, na całą noe, bo teraz w dzień upał nie- 
lada. "Tyś też widzę zmordowany; napij się ze mną 
piwa; kiepskie jest, no, ale napić się go można. 

— Żydzie! — krzyknął Stach, podszedłszy do 
szeroko otwartych drzwi kramu — a nie masz to dla 
uczciwych ludzi czegoś lepszego, niż ta brunatna lura? 

— Nu, coby ja nie miał mieć dobrych napojów ?— 
rzekł żyd z powagą. U Szachraja wszystkiego dostanie 
i hrabia napić się może. Ale jak kto żąda lekkiego pi- 
wa, coby nie było mocne, to ja daję lekkiego. Co pan 
gospodarz ma wola pić? Ja zaraz przyniesę. 

— (o tam! — zawołał Stach, pomyślawszy chwil- 
kę — taki trafunek niespodziany, chrzestnegom po dro- 
dze ulapił; daj żydzie butelkę wina. 

-— Dałbyś pokój Stachu — mówił Ambroży — 
wierz, że ja przecie nie bibuła, przy wielkiem pragnieniu 
szklanka piwa dla ochłody, to dla mnie wystarczy. 

— Ze mną się jednak napijecie; okrutniem rad, 


Nie wszystkie jednak powiaty wykazują przyrost 
bydła; w niektórych powiatach okazuje się ubytek. 

Najwięcej bydła przybyło w powiatach ropczy- 
ckim, jesielskim, rzeszowskim, rudeńskim i rohatyńskim, 
bo w każdym z nich przybyło więcej jak po 9.000 
sztuk; powiaty kolbuszowski, nadworniański, łańcucki, 
pilzneński, mościski, brzozowski i samborski wykazują 
przybytek po więcej jak 8.000 sztuk; inne powiaty 
mniej. Ubytek bydła największy był w powiecie żyda- 
czowskim, bo przeszło 11.000 sztuk i brodzkim 8 ty- 
sięcy sztuk. 

W ogóle powiaty zachodnie, gdzie jest ludność 
gestsza, gdzie mniejsze są obszary dworskie, a więcej 
jest drobnej własności chłopskiej , wykazują przyrost 
w bydle rogatem większy. Powiaty zaś wschodnie, 
mniej zaludnione, o wielkich obszarach dworskich mają 
bardzo niewielki przybytek w bydle, albo nawet zna- 
czny ubytek 

Ogólny przybytek bydła w całym kraju byłby da- 
leko większy, gdyby nie klęska posuchy w r. 1889. Brak 
paszy spowodował wielu gospodarzy do pozbycia się 
bydła. W tym jednym roku wybito przeszło dwieście 
tysięcy sztuk bydła, a to znacznie wpłynęło na sumę 
przyrostu. Podniesienie podatku od wódki także zmniej- 
szyło ilość bydła, bo bardzo dużo gorzelń przestalo pę- 
dzić wódkę i mniej wskutek tego jest opasowego by- 
dla. Zaraza pyskowa i racicowa, kontumacya i inne 
trudności przy wywozie naszego bydła za granicę kraju, 
stanowiła też ważną przeszkodę w rozwoju hodowli. 


że was widzę; ucieszyć się dziś musimy, i człowiek też 
rad o kłopocie zapomina, a przecie: „na frasunek do- 
bry trunek“, powiadają ludzie. 

— To źle powiadają, mój chłopcze; ale nie mó- 
wiłeś jeszcze, eo tu robisz. Bo, że nie przyszedłeś tyle 
mil z Podgórza wina się ze mną napić, to pewno. 

— Wasze zdrowie chrzestny — zakrzyknął mlo- 
dzieniee i wychyliwszy od razu spory kielich, mówił 
dalej : 

— (o zaś mówicie chrzestny! Jabym i z Podgó- 
rza przybiegł, gdybym wiedział, że tu jesteście. Ale po 
prawdzie to ja wracam z W. Tu wzdrygnął się Stach 
czegoś i drugi kieliszek wypił. 

— Ty z W. wracasz? A eóżeś ty czlowieku tak 
daleko tam robił? 

— Com robił? Oto więzili mię w W. biednego sierotę 
jak zbója albo złodzieja, choćem nikomu nie nie winien. 
Taka to teraz sprawiedliwość na świecie — dokończył 
Stach z westchnieniem i trzeci kieliszek wypróźnił. 

— Jakto! Co ty prawisz? Kto cię więził, kiedy i 
za co? — pytał zdumiony Ambroży. 

— Już wam wszystko opowiem chrzestny, bo to 


Ze spisu okazuje się, że krów i jałówck jest naj- 
więcej, bo prawie trzy czwarte części wszystkiego by- 
dla; natomiast mało jest wołów roboczych i buhajów. 

Jeżeli weżmiemy na uwagę liczbę ludności, to wy- 
pada na każdych tysiąc mieszkańców w Galicyi 368 
sztuk bydła, a na jeden kilometer kwadratowy 31 sztuk. 
W ostatnich dziesięciu latach przybyła na każdych 70 
morgach 1 sztuka bydła. 

Co do liczby jest w Galicyi więcej hydła jak 
w innych prowincyach, to jednak pochodzi ztąd, że 
nasz kraj jest największy ze wszystkich prowineyj au- 
stryackich. Chów bydła gdzieindziej wyżej stoi jak 
u nas, I tak, kiedy w Galicyi wypada na tysiac ludzi 
tylko 368 sztuk bydła, to w Solnogrodzie na tysiąc 
mieszkańców jest 827 sztuk bydła, w Austryi wyższej 
705, w Karyntyi 686, w Styryi 546, w Tyrolu 496, 
w Krainie 457. Reszta krajów wykazuje niższą cyfrę 
bydła na tysiąc ludności, jak w Galicyi. 

Stosownie do obszaru wypada w Galicyi na jeden 
kilometer kwadratowy bydła 31 sztuk, w Czechach 39, 
w Styryi 32, w Austryi wyższej 47, na Szląsku 35, 
w innych zaś krajach mniej. Galicya zajmuje tu więe 
piate miejsce. 

Idąc powiatami, najwięcej bydła jest w powiecie 
brzozowskim i rzeszowskim, bo 47 sztuk na jeden ki- 
lometer, następnie idą powiaty dąbrowski, kolbuszow- 
ski, bocheński, wielicki, brzeski, tarnowski, pilzneński, 
jasielski, rzeszowski, łańcucki, gorlicki, krośnieński, mo- 
ściski i samborski, mające więcej jak 40 sztuk bydła 


na jednym kilometrze. Najmniej bydla posiadają po- 
wiaty: doliński, nadworniański, bohorodczański i zale- 
szezyeki, gdzie liczba sztuk bydła nie dochodzi do 20 
na jeden kilometer. 

Z tego wszystkiego okazuje się, że dużo jeszcze 
u nas pracy, abyśmy dorównali innym krajom. Miejmy 
nadzicję, że nowa ustawa o hodowli bydła sprawi, że 
przyszły spis bydła lepsze dla kraju wyda wyniki, tem 
więcej, że kraj nasz szczególnie do chowu bydła się 
nadaje. 


Sprawy krajowe. 


Sprawa przymusowego tępienia myszy polnych. 
Do największych szkodników polnych należą polne my- 
szy, a gdzie się rozmnożą, tam zniszezą wszystko do- 
szczętnie. Myszy polne są więc taką klęską elementarną, 
jak grad, posucha i t. p. Szkodnik ten rozmnaża się 
nadzwyczaj szybko; z jednej pary myszy do roku kil- 
ka tysięcy się ich lęgnie, więc można sobie wyobrazić, 
ile szkody przy takiem szybkiem mnożeniu się potrafią 
wyrządzić. Kryją się one po norach, więc człowiekowi 
trudna z niemi walka. Lisy, jeże, sowy i inne ptactwo 
drapieżne tępi dosyć tych szkodników, ale gdzie myszy 
polne się rozmnożą, tam koniecznie i człowiekowi wziąć 
się trzeba do obrony plonów swej pracy ciężkiej. 

Oddział kolomyjski Towarzystwa gospodarskiego 
wniósł tego roku do Sejmu petycyę o uchwalenie usta- 


i lżej mi zaraz będzie, ale wypijcie jeno przecie. Wa- 
sze zdrowie! — i znowu kieliszek wychylił. 


Wino było snać mocne, bo oczy Stacha płonęły, 
uderzył w stół pięścią i zawołał: 

— Że mnie niewinnie katowali, to niewinnie! Ale 
zacznę chyba od początku, żebyście dokumentnie poznali 
moją krzywdę. 

— Mów, chłopcze, mów, słucham cię ciekawie, bo 
mi się też w głowie nie może pomieścić, żeby ciebie, 
takiego porzadnego chłopaka jak zawsze byłeś, wsadzo- 
no do więzienia. Boże! co się teraz dzieje — dokoń- 
czył poczciwiee szeptem i ucha nadstawił. 

— Tak, tak, wsadzili mnie i trzymali kawał czasu 
iza co? Oto żem się krzywdzić nie dał, żem mojej 
chudoby broni. A wszystko przez tego Wojciecha Bu- 
gaja. Znacie go przecie chrzestny ? 

— Ba, ba, i jak jeszcze! Toć to mój chrześniak 
jak i ty, i prawie twój rówiennik, nie wiem, czy ze siedm 
lat będzie starszy od ciebie? A eo to za chwat był 
chłopak, najdzielniejszy w całem Podgórzu. I zanosiło 
się, że gospodarz będzie dobry; jak się od was wy- 
prowadzałem już cztery lata miał żonę. Ale czemu to 


mówisz, że przez Wojciecha nieszczęście cię spotkało? 
przecie Bugaj każdemuby nieba przychylił. 

— On nieba by komu przychylił? — wrzasnął 
z gniewem Stach — ten szelma, lotr, eo pobożnego 
udaje, a z djablem trzyma? 

— Słuchaj ino, Stachu — rzekł niecierpliwie Am- 
broży — ino nie tu Wojciecha szkaluj, bo go znam 
zdawna i wiem, że to człowiek czysty jak łza; a chociaż 
i ciebie lubię bardzo, to mógłbym ci co niemiłego po- 
wiedzieć i rozstalibyśmy się nie tak serdecznie, jakeśmy 
się przywitali. 

Młody gospodarz zawstydził się i pohamował za- 
raz, a nawet rozezulił, jak to podchmieleni łatwo od 
gniewu do łez i rozrzewnienia przechodzą, jął tedy ca- 
łować ręce Ambrożego i mówić: 

— Już się też na mnie nie gniewajcie chrzestny, 
bo to żal tak mnie uniósł; ja wiem, żeście wy taki 
człowiek, co to nie zlego nie pozwolicie pisnąć na dru- 
giego, może też dawniej Wojciech był taki, jak mówi- 
cie, ale dzis wszystko u niego inaczej. 

— Powiedz mi jeno przecie, co on ci to mial zro- 
bić, bo dotąd nic zmiarkować nie mogę 

— Q chrzestny kochany — wybuchnął Stach — 


wy, zmuszającej do tępienia myszy polnych. Petycya 
ta przytacza kilka przykładów strasznego spustoszenia, 
którego powodem, były polne myszy i domaga się przy- 
musowego ich tępienia. Komisya gospodarstwa krajo- 
wego uznała słuszność tego żądania i przedstawiła 
Sejmowi następulący wniosek: 

Wzywa się Wydzial krajowy, by na najbliższej 
sesyi przedłożył Sejmowi odpowiedni stosunkom krajo- 
wym projekt do ustawy o przymusowem tępieniu my- 
szy polnych i aby niezwłocznie postarał się o poueze- 
nie ludności o środkach do tego eelu dążących. W ko- 
misyjnem sprawozdaniu czytamy, że niski stopien oświa- 
ty w kraju i nienależyte wykonywanie policyi polowej 
u nas, będzie wielka przeszkodą dla wprowadzenia usta- 
wy o tępieniu myszy polnych. Mamy bowiem już bar- 
dzo pożyteczną ustawę o tępieniu ostów i kanianki, a 
przecież ustawa ta rzadko tylko wykonywaną bywa. 
Chcąc więc, aby ustawa o przymasowem tępieniu my 
szy polnych była wykonywaną ze skutkiem, należy po- 
przednio do tego przygotować ludność. Przygotowaniem 
tem i pouczeniem powinnyby się zająć obszary dwor- 
skie, tępiąc myszy na swoich gruntach i w ten sposób 
wskazując włościanom sposób niszczenia tych szkodni- 
ków. Następnie powinno się zająć tem Duchowieństwo 
i nauczyciele, którzy z dziatwą szkolną w wolnych od 
nauki chwilach, mogliby skutecznie zająć się tępieniem 
myszy po polach. 

W rozprawie nad wnioskiem komisyi zabrał glos 
p. Huryk (włościanin ruski), który potwierdził, że my- 


na wołowej skórze nie spisalbym krzywd moich: kro- 
wy mi wyniszezały, oprawca pobrał konie, zboże mi 
zgniło w polu, to je słońce wypaliło, to grad zbil, a gdy 
mi się zdarzyło szezęśliwie sprzątnąć, to poszło z dy- 
mem wraz ze stodołą, chałupą i wszystkiemi budynkami. 
Nie też dziwnego, że żydzi mają więcej w mojej chu- 
dobie niż ja sam. I teraz tyle czas w domu nie byłem — 
lamętował dalej nieszczęśliwy młodzian — co się tam 
stalo z mojem gospodarstwem? Wszystko zostawiłem 
na lasce parobka pijaka i dziewki złódziejki, już mnie 
biednego sierotę z kretesem zmarnowali, już... 

— Słuehajno Stachu — przerwał Ambroży — jak 
ci to tyle zlego mógł zrobić Bugaj? Przecie on słoń- 
cem, deszczem i gradem nie rządzi. Już ci też chyba 
to wino Szachrajowe w głowie pomięszało i sam nie 
wiesz, eo prawisz. 

— Wino mi mówicie, pomięszało w głowie? Ila! 
żeby to wszystko bylo nieprawda, com powiedział, ja- 
bym się najbardziej cieszył; ale to prawda chrzestny 
kochany, prawda, ta stara czarownica wszystkiemu 
winna. 

— Jaka znowu czarownica? 

— Ano, matka bBugaja i on z nią; stara czaruje, 
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szy wiele bardzo szkody wyrządzają w plonach. Przy- 
czynę rozmnożenia się myszy upatrywał p. Huryk 
w obecnych przepisach o polowaniu a mianowicie w tem, 
że dzierżawca polowania strzela wałęsające się po polu 
psy i koty, które tępią wielką ilość myszy. Tak sama 
tępią myśliwi sowy i lisy, które wielką ilość tych pol- 
nych szkodników pożerają. 

Poseł Włodzimierz Kozłowski wskazał jako przy- 
kład kraje niemieckie, w których są już ustawy o przy- 
musowem tępieniu myszy, gdzie ludność ze skutkiem 
truje myszy i tym sposobem chroni pracę swoją od 
zniszczenia, W Prusach nie ma wprawdzie takiej usta- 
wy, ale jest rozporządzenie Rządu, nakazujące pod ka- 
rą tępienie myszy, a nad wykonaniem tego rozporzą- 
dzenia ezuwa żandarmerya. Takie rozporządzenie uważa 
p. Kozłowski za lepsze od ustawy i postawił drugi 
wniosek następującej treści: „Wzywa się c. k. Rząd, 
aby przed przyjściem do skutku (to znaczy przed uchwa- 
leniem) ustawy o przymusowem tępieniu myszy pol- 
nych w drodze rozporządzenia przymusowe tępienie ich 
zarządził”. 

Sejm uchwalił oba wnioski t. j. komisyi, aby Wy- 
dział krajowy opracowal projekt do ustawy i p. Ko- 
złowskiego, aby Rząd wydał rozporządzenie, nakazują- 
ce tępienie myszy jeszcze przed uchwaleniem ustawy. 

Rząd jednak ze swej strony nosi się z myślą wy- 
dania takiego rozporządzenia, bo już przeszłego roku 
otrzymal Wydział krajowy z Namiestniectwa zapytanie, 
czy potrzebaby było u nas zarządzenia przymusowego 


z djablem trzyma, który Wojciechowi pieniądze znosi; 
z mego pola, że ta leży zaraz o miedzę, ściąga wilgoć, 
słońce, rosę, co tam akurat potrzeba, a mnie przez to 
krzywdę czyni. U Wojciechów też wszystkiego w brud, 
a u mnie bieda, że aż piszczy. 

-— Co ty pleciesz Stachu - zawołał oburzony Am- 
broży — stara Hanka, matka bugaja, ma być czarow- 
nicą? I ty się nie wstydzisz wierzyć w takie głupstwa ? 
Mało to księża gadają, książki i gazety piszą, że eza- 
rownie nie ma na świecie, źe Bóg jeden rządzi losami 
człowieka, nie zaś stara baba! 

— Gadają, piszą, a takie czarownice są jednak 
i czlowiekowi szkodzą i nieszczęście na niego sprowa- 
dzają. Stara Hanka łazi po polu, zioła zbiera i ciągle 
coś mruczy, już mi chrzestny nie powiecie; żebyście 
widzieli, jak mi cale gospodarstwo zmarniało, samibyś- 
cie uwierzyli. 

— I Hanka, mówisz, zaprowadziła cię też do wię- 
zienia ? 

— Onać mnie tam nie zaprowadziła, ino żandarm, 
ale przez nią się to stało, bo tylko uważajcie. Jak ino 
gospodarstwo objąłem po ojeach, nie mi się nie szyko- 
walo, alem nie wiedział, kto tak na mnie nastaje. Do- 
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trucia myszy polnych. Wydział krajowy zaś rozesłał 
pismo do wszystkich Wydziałów powiatowych, zapytu- 
jąc, czy i jakie szkody zrządzają polne myszy i czy 
potrzeba przymusu do ich tępienia. Wydziały powiato- 
we odpowiadają różnie. Tam, gdzie myszy daly się rol- 
nikom dobrze we znaki, Wydziały powiatowe zgadzaja 
się na przymus tępienia myszy, tam zaś gdzie myszy 
mało i szkody przez nich wyrządzane są nieznaczne, 
Wydziały powiatowe nie uważają przymusowego tępie- 
nia tych szkodników za konieczne. Jaki obrót sprawa 
ta weżmie, doniesiemy później, przyczem nie zaniedba- 
my podać także sposobów niszczenia myszy. 

Kary za nieposyłanie dzieci do szkoły. Ustawa 
szkolna postanawia, że rodzice, którzy nie posyłają do 
szkoły dzieci, podpadają karze pieniężnej. Przepis ten 
ima na celu zmusić niedbałych rodziców, aby dziecku 
swemu dali potrzebna oświatę, zmusić ich, aby dziecku 
dali sposobność nauczyć się czytać i pisać. Możeby się 
zdawało, że takich kar mało bywa wymierzanych, bo 
przecie rodzicom powinno chodzić o wyksztalcenie swych 
dzieci; tymczasem tak nie jest, bo w roku 1891 prze- 
szło trzydzieści tysięcy ojców niedbałych zapłaciło ka- 
rę za nieposyłanie do szkoly dzieci i ladna suma pie- 
niędzy zbiera się co roku z tych kar. 

Pieniądze te przeznaczone dotąd były na pokry- 
cie płacy nauczycieli. 

W ubiegłej sesyi sejmowej postawił poseł ksiądz 
Siczyński wniosek, aby za pieniądze zebrane z kar za 
nieposylanie dzieci do szkoly sprawiać ubogim dzieciom 
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książki, zeszyty, pióra i inne potrzeby szkolne, a nawet 
obuwie i odzież. Na poparcie swojego wniosku przyto- 
czył ksiądz Siezyński, że obecnie jeszcze jedna trzecia 
część dzieci obowiązanych do szkoły nie uczęszcza. Nie 
chodzą do szkoły najbiedniejsze dzieci, bo rodzice nie 
mają im za co kupić książki, nie mają im za co spra- 
wić buta lub przyodziewku — a przecie na mróz nie 
wyprawią dziecka bosego. Władze szkolne uwalniają 
też takich biedaków od posyłania dzieci do szkoły i dla- 
tego to tyle jeszcze w krajn dzieci nie pobiera żadnej 
nauki. Karani bywają rodzice tacy, którzy mogą, a nie 
cheą dziecka posylać do szkoły. Słusznąby więc było 
rzeczą, aby te pieniądze, które płacą za karę niedbali 
o dobro swych dziatek rodzice, szły na pożytek tych 
biedaków, coby może chcieli dla dziecka nauki, ale nie 
mają na to, aby mu sprawić książkę, nie mają w czem 
poslać tego dziecka do szkoły. Jeżeli wyrobnik będzie 
wiedział że jego dziecko otrzyma w szkole książkę, 
buty lub co z przyodziewku, pewnie chętnie poszle 
chłopca lub dziewczę do szkoły i nie będzie się starał 
o uwolnienie. Wtedy i najbiedniejszy będzie mógł z nau- 
ki korzystać i zmniejszy się liczba tych, eo nie umią 
czytać i pisać. Ale nietylko do szkoły nie uczęszcza 
dażo dzieci z powodu ubóstwa; dziecko ubogich rodzi- 
ców, które nie ma na siebie co wziąć, nie ma się w co 
buć, nie idzie i do kościoła; tak rośnie w kraju tysiace 
dzieci bez nauki kościelnej, bez nauki szkolnej, bez 
światła wiary, bez światła nauki. A całą wina tego jest 
bieda i ubóstwo. Na poczatek niech będa kary płacone 


piero... po jednej sprawie zmiarkowałem, że to stara 
Hanka coś sobie do mnie upatrzyła. Pojechałem więc 
do jednego madrego owczarza i teń mi jak na dloni 
pokazał, że wszystkie moje nieszczęścia sprowadzila ta 
wiedźma. Dał mi różne sposoby na babę, ale nie skut- 
kowały, snać miała mocniejszego na swoje uslugi; mu- 
siał jej też czarny podszepnąć, że się bronię, bo ni ztąd 
ni zowąd pogorzałem do szezętu, Wtedy mnie też osta- 
tnia złość porwała na babę; poszedłem tedy do wójta, 
opowiedziałem moją biedę i prosiłem, żeby choć spła- 
wić czarownicę*), to może ze strachu złe odczyni. Ale 
kto tam dba o czyją dolę! Wójt mnie wyśmiał, a gdy 
bardzo nastawalem, rzekł: 

— Ja się tam w takie rzeczy wdawać nie mogę; 
idź oto lepiej Stachu do domu, po karczmach i miaste- 
czkach się nie włócz, pilnuj gospodarstwa i czeladzi, 
żeby cygar w budynkach nie kurzyli, to zaraz ci się 
lepiej będzie powodziło. 

— Taka mnie złość wzięła na wójta — opowia- 


=) Okropne znęcanie się nad mniemana czarownica 
miało micjsce w zeszłym roku w pewnej wiosce w Króle- 
lestwie Polakiem. 
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dal dalei Stach — że ledwo język utrzymałem za zę- 
bami. On mi tu oto będzie nauki prawił, patrzcie go! 
Ale kiedy nie, to nie — pomyślałem sobie — ja jeszcze 
gdzieindziej trafię i pojechałem do naszego starosty. 
Kiedym mu opowiedział wszystkie moje krzywdy i pro- 
sił, jak się przy plawieniu wyda, że Hanka czarownica, 
żeby ja spalić, aby już biednym ludziom krzywdy nie 
robiła, tak pan starosta, aż się za głowę ułapił. Ja się 
ucieszyłem, bom myślał, że to na czarownicę tak się 
zawziaął, ale on zaczął mi prawić, co prawda bardzo 
pięknie, niby dobrodziej na ambonie, ale ani razu nie 
wspomniał, co mysli zrobić z Hanką. Kiedym się więc 
już bardzo rozczulił tą piękną mową, skloniłem się do 
samej ziemi staroście i przerwałem: 

— Ale dopraszam się łaski wielmożnego pana, 
jakże to będzie z tą moją sprawą? 

— Z jaką twoją sprawą? — pyta się i patrzy 
tak na mnie, jakby o niczem nie wiedział. 

— Ano niby z tą czarownicą; czy pan starosta 
przyjedzie na wieś, czy też trzeba dostawić ją do mia- 
sta i tu pławić? 

— Czyś głuchy, czy pijany? — krzyknął na 
mnie — ja mu cale pół godziny prawię, aż mnie piersi 


za nieposyłanie dzieci do szkoły przeznaczone na po- 
moc dla biednych dzieci na sprawianie im książek i in- 
nych potrzeb szkolnych, na sprawienie najbiedniejszym 
obuwia i odzieży. 

Rzecz naturalna, że nie wystarczy dla wszystkich 
biednych dzieci ta kwota, która się z kar uzbiera i trze- 
ba będzie pomyśleć o innych funduszach na ten eel, to 
tylko na początek. 

W załatwieniu tego wniosku uchwalił Sejm usta- 
wę, która przeznacza kary za nieposyłanie dzieci do 
szkoły na sprawienie dla dziatwy ubogiej przyborów 
szkolnych i odzieży. 

Nie potrzebujemy dodawać, że zmiana ta jest bar- 
dzo pożyteczna i przysporzy szkołom ludowym dzieci 
i to najbiedniejszych, które z powodu ubóstwa rodziców 
z nauki korzystać nie mogły, a w ten sposób zmniej- 
szy się znacznie ilość takich, co ani czytać ani pisać 
nie umią. 


Korespondencye „Krakusa“. 


Jaworzno 20 czerwca 1892. 


Dnia 19 czerwca b. r. odbyła się u nas majówka 
dzieci szkolnych staraniem Wiel. ks. Wincentego Nie- 
dojadło i ks. Władysława Jaworskiego. Od godziny 
wpół do trzeciej popołudniu do godziny dziewiątej wie- 
czór bawiła się dziatwa wesoło w lesie oddalonym 
o ćwierć mili od Jaworznia pod przewodnietwem Wiel. 


bolą, że żadnych czarownie nie ma na świecie, a ten 
jakby nie słyszał. 

— Przepraszam wielmożnego starostę — rzekłem 
i znowu skłoniłem się nisko — ja wszystko słyszałem, 
inom nie wiedział, że to o czarownicy takie piękne 
kazanie. 

Musiał się na mnie rozsierdzić okrutnie, bo po- 
czerwienial, jak indyk nieprzymierzająe i wrzasnął, aż 
się po pokoju rozległo: 

— Tedy ci powiem wyraźnie, że jak się ośmie- 
lisz prześladować tę niewinną kobietę, to pójdziesz tam, 
gdzieś jeszcze nie był. Rozumiesz? A teraz marsz do 
domu; weź się do pracy, to nie będziesz miał czasu 
nabijać sobie głowy głupstwami. — I zły jak sto dja- 
błów obrócił się do mnie plecami i poszedł do drugie- 
go pokoju. 

Szczęście, żem byl trzeźwy, bo taka mnie złość 
napadla i tak mnie język świerzbiał, żem ledwo się 
wzmógł. Wcisnąłem więc tylko czapkę na uszy i po- 
szedłem do Szmula pokrzepić się trochę i pocieszyć 
w mojem nieszczęściu. Kiedy tak siedzę za stołem nad 
kapka wódki i rozmyślam, eo dalej począć, bo daro- 
wać mej krzywdy nie myślałem, weszło do szynkowni 
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ks. W. Niedojadło, ks. Wł. Jaworskiego, pp. nauczycieli‘ 
pp. nauczycielek i p. Fr. Szattanka naczelnika gminy. 
O godzinie 8 wieczór przybyli na miejsce zabawy Wiel. 
ks. kanonik W. Pawlikowski i ks. WŁ. Jelonek, których 
wesoła dziatwa powitała niezliczonemi toastami. Na nie- 
szczęście o godziuie dziewiątej wieczór nadciągnęła 
chmura i zaczął deszcz padać, lecz pomimo deszczu nasi 
ukochani księża szli razem z dziećmi piechotą i przy 
oświeconych latarniach papierowych przybyli razem na 
rynek. Tutaj przy odgłosie muzyki i ogniu bengalskim 
chłopcy odśpiewali kilka patryotycznych pieśni i hymn 
narodowy „Jeszcze Polska nie zginęla*, nakoniec wzno- 
szono toasty na cześć Wiel. Duchowieństwa pp. nauczy- 
cieli, pp. nauczycielek i p. naczelnika gminy i po- 
mimo deszczu dziatwa rozeszła się do domów dopiero 
po dziesiątej. Takiej majówki jeszcze dzieci w Jawo- 
rznin nigdy nie miały, dopiero w tym roku i to stara- 
niem Wiel. Duchowieństwa a szczególniej staraniem ks. 
W. Niedojadło (katechety) i ks. Wł. Jaworskiego. My 
rodzice tychże dzieci pocznwamy się do obowiązku po- 
dziękowania, lecz nie możemy zebrać słów na dostate- 
czne podziękowanie jak tylko z głębi serc naszych pły- 
nące staropolskie „Bóg zapłać!* Oby ziemia polska 
więcej rodziła takich księży a zarazem „Polaków pra- 
wych“, jakimi się cieszy teraz parafia Jaworzno, którzy 
niezmordowanie pomimo wszelkich przeszkód i nieprzy- 
jemności pracują dla dobra narodu, to moglibyśmy 
wtenczas śmiało zawołać z legionami Dąbrowskiego : 
„Jeszcze Polska nie zginęła póki my żyjemy !“ 


dwóch... no, co prawda wyglądali na łagasów, ale jak 
się napili ze mną wódki i usłyszeli o mojej nieszczę- 
snej doli, tak wam się użalili nademną, jak jeszcze nikt 
na świecie. — To jacyś dobrzy ludzie — pomyślałem 
sobie. A oni też, pomruczawszy coś z sobą po cichu, 


jakby zgadli, eom sobie o nich myślał, bo jeden się 


odezwał: 

— Kiedy nie dacie sobie, panie gospodarzu, grać 
na nosie, co bardzo słusznie robicie, to my wam pomo- 
żemy. Upatrzcie ino, jak stara pójdzie w pole, lub do 
lasu i dajcie nam znać do karczmy, gdzie kilka dni 
pobawimy. Już my tam pójdziemy razem za tą czaraw- 
nicą i pomówimy z nią tak, że wszystko wyśpiewa i złe 
odezyni. 

— (Choć łagasisko było brudne i obdarte — mó- 
wił dalej Stach — tom ledwo go nie uściskał, tak mnie 
chwycił za seree tą swoją dobrocią. Ale kiedy mu tak 
dziękuję, że ażem się popłakał, ten drugi zaczął coś 
szeptać swemu koledze, a ten zaraz głośno mówi 
do mnie: 

— Wszelako, widzicie sami panie gospodarzu, że 
my biedni ludzie, to tylko mamy, co nam nasze dzie- 
sięć paley podadzą; wię choć was kochamy jak brata, 


Wiadomości polityczne. 


Od dłuższego już czasu donosily swym czytelni- 
kom gazety rosyjskie, że między Polakami poczyna się 
niepokój, że Polacy knują spiski i przygotowują po- 
wstanie polskie przeciw Rosyi. Całą tą robotą — pisaly 
— kierować ma jakiś związek spiskowców w Krako- 
wie. Wrogie nam gazety niemieckie donosiły znowu, 
że w Królestwie, tj. w Polsce pod rządem rosyjskim, 
wybuchnąć ma powstanie. Tymczasem ani tu u nas 
w Krakowie, ani w Galicyi, ani w Królestwie nikt 
o niczem podobnem nie słyszał, wielkie więc było zdzi- 
wienie i oburzenie. że wrogowie nasi śmią tak kłamać 
publicznie w gazetach. Gazety rosyjskie przeciez nie 
ustawały a zdarzyło się nawet, że w kilku miejscowo- 
ściach w Królestwie na granicy z Galicyą leżacych, 
oficerowie rosyjskiej straży granicznej rozglosili, że 
wkrótce powstańcy polscy przechodzić będą granicę 
i dla obrony przed nimi poczęli chłopów zbroić i na 
granicy ustawiać. Dopiero w ostatnich czasach poka- 
zalo się, zkąd te wszystkie pogloski pochodzą. Oto po- 
licya krakowska przyaresztowała i odstawiła do Sadu 
karnego miejskiego Hendigerego, młodego czlowieka. 
Przybył on do Galieyi przed kilku miesiącami niby 
z Warszawy, potrafił pozawierać w krótkim czasie ró- 
żne i liczne znajomości, zaczął pisywać do nowych 
polskich gazet, ożenił się z córką współredaktora Ga- 
zety lwowskiej, wkrótce po ślubie wyjechał sam niby 


nie będziecie pewnie chcieli, żebyśmy wam darmo po- 


magali, bo to eo prawda nawet nie byłby honor 
dla gos... 

— Zaśbym tam od was, dobrzy ludzie — przer- 
wałem prędko — chciał, żebyście się darmo trudzili. 


Powiedzcie ino co chcecie, a chętnie wam zaplacę. 

— Czterdzieści reńhskich to na dwóch pewnie nie 
będzie za wiele?— mówił ten, co się pierwszy odezwał. 

— Dam wam pięćdziesiąt — zawołałem, bo po- 
wiadam wam chrzestny, jabym i sto-byłbym im dał, 
żeby byli chcieli i.... 

— I żebyś był miał, co? — pytał ze smutnym 
uśmiechem Ambroży i westchnął. 

— Żeby prawdę powiedzieć, tom nie miał ze so- 
bą ani dwudziestu złotych; ale Szmul zaraz mi poży- 
czył pięćdziesiąt reńskich, a ja mu napisałem za to we- 
ksel na siedmdziesiąt. 

— Czlowieku, bój się Boga, coś ty wyrabial! 

— Co ja tam sobie z pieniędzy robiłem wtedy, 
kiedy myślałem, że babę mam w ręku, że zastraszona 
musi mi dać inkluza, to się wszystko wróci, co wy- 
dam. Czy ja, prosty człowiek, mógłem wiedzieć, co to 
jest z djablem sprawa? 


do Warszawy. Gdy niby z Warszawy do Krakowa po- 
wrócił, został przez podeyę krakowską aresztowany 
z powodu, że w sposób potajemny chciał kupić zna- 
czniejszą ilość dynamitu. Dynamit używany jest do 
rozsadzania skał, do wysadzania murów w powietrze, 
a ma o wiele większą moe, aniżeli proch. Po zrewi- 
dowaniu wszystkich rzeczy Hendigerego pokazało się, 
że człowiek ten, udający tutaj wielkiego patryotę tj. 
miłośnika ojczyzny, utrzymuje stosunki z władzami ro- 
syjskiemi, że nie do Warszawy jeździł, lecz do Peters- 
burga, gdzie ministrowi rosyjskiemu przedstawiał, że 
Polacy się buntują, że nawet uknuli spisek, chcąc ce- 
sarza rosyjskiego za pomocą dynamitu życia pozbawić. 
Suto wynagrodzony za to doniesienie, powrócił Hendi- 
gery do Krakowa i Galicyi, aby dalsze wiadomości 
o spisku rządowi rosyjskiemu przesyłać, przesyłał więe 
kłamliwe wiadomości, wskutek których w Warszawie 
do kilkadziesiąt osób aresztowano, a w końcu poszuki- 
wał dynamitu, chcąc takowy komuś podsunąć i w ten 
sposób niby prawdziwości swoich doniesień dowieść. 
Okazalo się zatem, że gazety rosyjskie wiadomości swe 
opierały na nieprawdziwych doniesieniach Ilendigerego, 
podobno żyda. Są iuni, którzy utrzymują, że rząd ro- 
syjski umyślnie Hendigerego do Galicyi wysłał, aby tu 
niepokój szerzył. Calej prawdy dowiemy się dopiero 
po ukończeniu publicznego procesu karnego, co już 
za kilka tygodni ma nastąpić. 

W Radzie państwa w Wiedniu, radzą posłowie 
w szczuplejszem gronie, tak zwanej komisyi, nad rzą 


— Jakto! toś się z samem złem wdał w sprawę?— 
pytał Ambroży. 

— To nie ja się wdałem, tylko sam bies sprowa- 
dził tego doktora. 

— Jakiego znowu doktora ? 

— Ano, tego z naszego miasteczka; ale ino mi 
nie przerywajcie, zaraz się dowiecie, jak mi się poszy- 
kowało. Od Szmula poszedlem do domu, a za mną przy- 
szli do wsi ci dwaj łagasi, com się to z nimi zmówił. 
Było to zeszlego roku w jesieni. Po dlugich deszczach 
nastalo kilka dni pogodnych, więc wszystko, eo żyło, 
ruszyło w pole dokończyć sprzątania; czas był też wiel- 
ki, bo już się październik kończył. Ja miałem oko na 
Wojciechową chałupę, więc wnet wypatrzyłem, jak 
Hanka, skoro wszyscy wyszli w pole, pociągnęła też do 
lasu. Dalej ja tedy do karczmy, niby na kieliszek wódki 
podpiłem na kuraża trochę i dalem znak moim pomo- 
enikom. Oni jedną a ja drugą stroną ruszyliśmy do 
lasu. 
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dowym projektem ustawy o zmianie pieniędzy. Trwa 
o już kilka tygodni a potrwa jeszcze czas jakiś, bo 
niemal nad każdem słowem muszą się posłowie dubrze 
zastanawiać 1 naradzać. 

Polscy posłowie obradowali 26 czerwca w swojem 
Kole. Sekretarz Koła podał do wiadomości, że do Koła 
polskiego wystósowano 56 próśb z zachodniej części 
Galicyi, domagających się, aby polscy posłowie starali 
się przeprowadzić w Izbie poselskiej zmianę ustawy 
o konkurencyi kościelnej w myśl wniosku X. Raczki. 
Po odczytaniu jednej z takich prósb przedstawił poseł 
X. Kopyciński, że blisko sto podobnych prośb wniesiono 
wprost do Izby poselskiej. Koło polskie postanowiło 
się starać, aby Izba poselska przystąpiła do załatwie- 
nia tych prósb i do zmiany ustawy o konkareneyi ko- 
ścielnej, skoro tylko czas na to pozwoli. 

Poseł X. Kopyciński przedstawiwszy, iż niedawno 
burza gradowa zniszczyła prawie zupełnie zboża w wielu 
wsiach powiatów : tarnowskiego, pilzneńskiego i dąbrow- 
skiego, zażądał, aby polscy poslowie przedlożyli w Izbie 
poselskiej wniosek do uchwaly, wyznaczającej znacz- 
nicjszą kwotę ze skarbu państwa, jako zasiłek dla lu- 
dności wsi zniszezonych gradem. Posłowie polscy zgo- 
dzili się na to i na mocy tego upoważnienia przedsta- 
wil X. Kopyciński ów wniosek w Izbie poselskiej w d. 
28 czerwca. 

Rosyjskie gazety donoszą, że w Rosyi azyatyckiej 
wybuchnęła cholera. 


Różne rady gospodarskie. 


Wychów żrebców na pastwiskach i korzyści z nie- 
go. Wydział chowu inwentarza w centralnem Towarzy- 
stwie rolniczem w prowineyi saskiej już od lat wielu 
troskliwie zajmuje się zadaniem wychowu koni zimno- 
krwistych (kaltbliitig), do których zaliczają się i nasze, 
w przeciwstawienia do koni orientalnych czyli wscho- 
duich, do których należa arabskie, tureckie, perskie i in- 
ne, na wschodzie hodowane konie. 

Na licznych zebraniach rzeczonego Towarzystwa 
obradowano nad tym przedmiotem we wszystkich To- 
warzystwach calej prowineyi, a rezultatem obrad tych 
było powszechne uznanie, że dla młodego konia świa- 
tło i powietrze główna podstawę do dobrego wychowu 
stanowia, 1 że nawet najlepsza pasza nie wyjdzie mu 
na dobre, jeśli źrebię tych dwóch rzeczy nie będzie miało 
poddostatkiem. 

Kiedyś wypowiedział zmarły już dzisiaj hr. Lehn- 
dorf na jednem z takich zebrań, że eiężkie konie 
wyrastają tylko na gnoju — i że wielką w tym 
względzie wypowiedział racyę — widzimy to niestety * 
sprawdzonem wszędzie, gdzie tak je wychowują. 
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Jako wynik licznych tych zebrań i po dojrzałym 
namyśle, wyszła więc z łona Towarzystwa rolniczego 
saskiego uchwala tej treści: że pozakładanie od- 
powiednich pastwisk dla wychowu źrebiat 
jest koniecznie potrzebnem. 

Powodem zniknienia dawniejszych tak rozległych 
pastwisk stalo się głównie rozdzielenie gruntów; od- 
tworzyć je więc w jakikolwiekbądź sposób trzeba ko- 
niecznie, czy to nabywając odpowiednie przestrzenie 
wspólnie, sposobem stowarzyszania się, czy też zadzier- 
żawiając odpowiednie pastwiska gdziekolwiek w naj- 
bliższem sąsiedztwie, o ileby ktoś sam ich nie posiadał. 

W Królestwie Saskiem zmarły hr. Miinster już 
przed wielu laty pastwiska takie pozakładał dla swych 
stadnin, a konie jego -- jak wiadomo — miewały cu- 
ropejską slawę. 

W prowincyi nadreńskiej w W. Księstwie Iłeskiem, 
istnieja obszerne wspólne pastwiska i tam to właśnie 
przekonano się, że nawet u koni ras ciężkich wyrabiają 
się na pastwiskach formy lżejsze, gdy wtedy korzy- 
stniej zmieniają się u nich w tym kieruuku mięśnie 
czyli muszkuły, kość i pluca. 

Zwierzęta wychowane na pastwiskach bywają 
w ogóle mniej lękliwe, a przedewszystkiem wyrastają 
wytrwalsze na wpływy powietrza jak te, które choćby 
najtroskliwiej, wychowały się na gnoju po stajniach. 

Przekonałem się, mówi jeden ze znawców w je- 
dnem z pism niemieckich, że wyrosłe na pastwisku 
źrebce daleko łatwiej oswajają się z robotą jak te, 
które, chowane w stajni, nie widziały jeszeze nawet 
dołka z wodą, nie widziały rowu ani krzaka pojedyn- 
czo rosnącego, ani oswoiły się z deszczem, błyskawica- 
mi, grzmotem i tem podobnemi nadzwyczajnemi zjawi- 
skami w przyrodzie. 

W tem przekonaniu, pisze dalej, pozakładałem 
w majątku moim oddawna pastewniki dla żrebiąt ob- 
szerne tak, że nietylko własne na nich utrzymuję żre 
baki, ale przyjmuję jeszcze obce na latowanie, nietylko 
Źrebaki, ale i konie spędzone po brukach lub z roz- 
maitych przyczyn potrzebujące wypoczynku czyli raczej 
odświeżenia sił utraconych z nadmiaru pracy. 

Ogierków dotąd na pastewnik mój nie przyjmuję 
i własnych także nie wypuszczam na nie. Pastewnik 
mój obejmuje 150 mórg, a zysk, który on mi przynosi 
nietylko przez wychów wlasnych źrebeów, ale i przez 
latowanie obeych, jest tak znaczny, że gdyby miała się 
okazać potrzeba, to chętuie jeszcze go powiększę. 

Warunki, pod jakiemi przyjmuję obce Żrebaki i 
konie są następujace: 

1) Dostawiający musi doręczyć urzędowo przez 
weterynarza wydane świadectwo, że zwierzęta wolne 
są od wszelkich zarażhwych chorób, i że w ogóle są 
zdrowe. 

2) Koniowi zdjęte być muszą podkowy. 


3) Na pastwisku utrzymuje się nad zwierzętami 
ciągły dozór. Gdyby wszakże mimo to miał nastąpić 
z którem z nich wypadek, nie przyjmuje się zań przy 
obeych sztukach odpowiedzialności żadnej. 

4) W razie choroby jakiejś sztuki z obeych — ku 
racya i w ogóle pomoe lekarska, odbywa się na koszt 
jej wlaściciela. 

5) Oplata za pastwisko włącznie dozoru, wynosi 


miesięcznie, stósownie do wielkości zwierzęcia, marek 
20—25 obok 3 marek za oprzęt, co wszystko razem 


opłaca się z góry; jeżeli zaś ktoś żąda dla swojej sztuki 
obok pastwiska, innego dodatku paszy, płaci zań oso- 
bno także miesięcznie, ale z dolu. 


Przytaczając tak ważne w hodowli koni urządze- 
nia rolników niemieckich — polecamy je dokładniej roz- 
wadze Czytelników naszych. Że wychowywanie źrebiąt 
na pastwiskach jest korzystnem, o tem przecież wie- 
dzieli już i przodkowie nasi, wiedział świat cały, do- 
wodzi zaś tego wciąż jeszcze koń stepowy. Lekki, wzro- 
stem zbliżony do naszych koni roboczych, jest koń ste- 
powy silny i na wszelkie wpływy powietrza wytrwały, 
a wszakże zalet tych głównie i naszym koniom po- 
trzeba. 

Korzystajmyż więc z doświadczeń zebranych gdzie- 
indziej, idźmy w ślad za wskazówkami dawanemi nam 
w przyrodzie, i gdzie tylko są okoliczności po temu, 
utrzymujmy żyzne pastewniki dla żrebców, a będziemy 
miewali konie dobre, silne tak, jak niemi po wsze czasy 
slynęla ziemia nasza. 


NOWINY. 


— Rzym. Na uczczenie jubileuszu biskupiego Ojea 
św., który przypada na początku roku 1893, buduja 
kościół pod wezwaniem św. Joachima. (Ojciec św. na- 
zywa się z domu Joachim Pecci). Na kościół ten zbie- 
rają składki po całym świecie, gdzie katolicy mieszkają. 
D. 9 czerwca odbylo się uroczyste oddanie pewnej czę: 
ści kościoła już wykończonej jeneralnemu Wikaremu 
Papieskiemu. Do jubileuszu tylko juź 8 miesięcy, więc 
trzeba się będzie z robotą bardzo spieszyć, jeżeli ko- 
ściół ma zostać na czas skończony. 

Pielgrzymka do Rzymu. W Buczaczu zawiązał 
się komitet, mający na celu pielgrzymkę polsko-ru- 
ską do Rzymu, z powodu jubileuszu biskupiego Ojca 
św. Pielgrzymka wyruszy we wrześniu tego roku. Zgło- 
siło się już około 100 uczestników. 

— Godne naśladowania. Wladysławowa lr. Wolań- 
ska, idąc za rada swego lekarza Dra Edwarda Krzy- 
żanowskiego, założyła w majętności swej Rzepińce w po- 
wiecie buczackim przy istniejącej ochronce izbę dla ubo- 
gich chorych, w której w wypadkach nagłych chorób 
ubodzy ze wsi znajdują opiekę i przytułek. Izbą dla 
chorych zawiadują jak i ochronką zakonnice „Slużebni- 


ezki“ i wywiązuja się ze swego zadania pod każdym 
względem bardzo dobrze. 


Nieszczęśliwy grajek. We wsi Bukowcu w po- 
wiecie AEG a odbywała się 13 czerwca zaba- 
wa weselna, na której oczywiście nie obeszło się bez 
tańców. Przygrywał do nich wytrwale jakiś biedny gra- 
jek tak długo, aż goście weselui zmęczeni zabawą za- 
przestali tańczyć. Teraz trzeba było grajkowi zaplacić 
za fatygę. Podochoceni goście uznali jednak za stósow- 
ne usunąć go bez zapłaty. Kiedy biedak nie zgodził 
się na taką nieuczciwość, kilkunastu parobczaków po- 
stanowiło kulakami dać mu do zrozumienia, że jest już 
zbyteczny. Pobicie musiało być silne, bo biedny grajek 
po kilku uderzeniach padł trupem na miejscu. Przestra- 
szona drużyna weselna rozprószyła się natychmiast, ale 
jednego ze sprawców uwięziono i śledztwo sądowe jest 
już w toku. 


— Burze i grady. Z Bocheńskiego piszą: Dnia 15 
ezerwea o godzinie 3-ej po południu spadł w tutejszej 
okolicy { kl jakiego najstarsi ludzie nie pamiętają. 
Bryly lodowe o spiezastych brzegach, niektóre ciężaru 
1 funta, zniszczyły prawie wszystkie zasiewy we wsiach 
Buczkowie i Dąbrówce. Piękne przedtem łany żyta 
przedstawiają ścierń dzisiaj — ziemniaki poprzetrącane, 
a na pastwiskach znać ślady wklęśnięcia miejsc, na 
które spadł grad. Wszelki drób, znajdujący się w chwili 
burzy po za domem, zostal wybity. Grzbiety koni, które 
były na paszy, obsadzone guzami, kilka żrebiąt zabi- 
tych od gradu padło. Drzewa z gałęzi ogołocone, ludzie, 
uciekający do domu w czasie burzy. pokaleczeni. Klę- 
ska i aloe dotknęła caly obszar wsi Buczkowa i Dą- 
brówki, a częściowo Okulie, Zatoki i Borku. — Tego 
samego dnia o godzinie 3ej po holnidsi spadł grad 
w wielkości kurzego jaja i zniszczył plony w gminach 
i obszarach, dworskich: Niecieczy, Podlesiu dębowem, 
Konarach, Żabnie, Gorzycach, Wielopolu, Oleśnie, Ada- 
mierzu, Czyżowie i Sieradzy w powiecie dąbrowskim. 

W powiecie kolbuszowskim od dnia Ggo czerwca 
począwszy ciągłe panowały burze, ulewy i grady. Naj- 
więcej ucierpiały gminy: Sokolów, Turza i Trzebuska, 
po dwakroć gradem nawiedzone. Szkodę wskutek wy- 
lewu poniosły gminy: Ostrowy tuszowskie, Trześń, Wil- 
cza Wola, Wola raniżowska i Siedlanka. 

Z pilzneńskiego powiatu donoszą, że gmina Dąbie 
ucierpiała skutkiem wylewu wód. Likwidacyę szkód za- 
rządzono. 

Grad zniszczył ziemiopłody w gminach: Sassów, 
Pobocz i Lackie małe w powiecie złoczowskim. Wiel- 
kie szkody zrządziły grad i oberwanie się chmury w Je- 
leniu w powiecie chrzanowskim, zniszczywszy wszel- 
kie ziemioplody. 

Niezwykle też ucierpiały od gradobicia gminy 
Glów i Niedomice w powiecie tarnowskim. 

Grad wielkości kurzych jaj spadł dnia 15 czerwca 
w okolicy Radlowa, pokrył ziemię grubą warstwą lodu 
i zniszczył wszystkie ziemiopłody do szezętu; w mia- 
steczku Radlowie wytlukł prawie wszystkie szyby, na 
polu pokaleczył ludzi i bydło, pozabijał wiele dzikiego 
ptactwa. Najwięcej od gradu ucierpiały: miasteczko Ra. 
dlów i wsi Głów, Biskupie, Zdrohec, Zabawa, Wola ra- 
dłowska i Borzęcin. 

Podczas burzy w dniu 15-go czerwca wieczorem 
w Jaworzniu (powiat chrzanowski) uderzyl piorun w dom 
murarza Stanisława Kadulskiego, zabił jego żonę, klę- 
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czącą przy łóżku, i cielę, które znajdowało się w izhie. 
Kadulski, ktory spał na łóżku snem tw: udym po upi- 
ciu się na jarmarku, nie doznał żadnego szwanku i do- 
piero nad ranem spostrzegł, eo się stało. 

W Jastrzębi w dniu 16 czerwca piorun zabił ko- 
bietę, schodzącą po drabinie ze strychu, nazwiskiem 
Maryanna Zebowa. Piorun wpadł do izby przez powałę. 

-— Straszna pomyłka. Na Wólee pod Lwowem 
zdarzyło się wielkie nieszczęście. Do p. Maryana, tam- 
że mieszkającego, biuro telegraficzne wysłało przez woż- 
nego Jana Mizumskiego nę pilna depeszę Wożny, 
nie mogąc się dostać do mieszkania p. Maryana, gdyż 
pukał nadarennie, przelazł przez parkan i zapnkał do 
okna. W tej chwili rozległ się strzał i Mizumski, ugo- 
dzony kulą w glowe, padł na ziemię. Strzał ten dal p. 


Maryan, który, będąc okradzionym poprzedniego dnia, 
sądził, że zbliżający się woźny także jest złodziejem. 


Straszliwa ta pomyłka. drogo kosztowała biednego woż- 
nego, bo w kilka dni potem umarł wskutek śmiertel- 
nego strzalu. Sprawca niefortunnego strzału tj. p. Ma 
ryan został aresztowany. 


Polska pod Moskalem. Ks. Józef Król, nauczy- 
czyciel religii przy gimnazyum w Dynaburgu, został 
wywieziony na czas nieoznaczony w głąb Rosyi za to, 
ponieważ nie pozwolił uezniom katolikom uczęszczać 
wraz z innymi do cerkwi szyzmatyckiej na nabożeństwo. 


— Domy noclegowe. W Warszawie zakładają tak 
zwane noclegowe domy, aby tym sposobem zabezpie- 
czyć nędzarzy i uwolnić się od Żebraniny na ulicach 
w nocy. 

— Zabójcza strawa. Cóż może być wstrętniejsze- 

go nad strawę przyrządzoną ze zdechłego bydlęcia! 
Człowiek wzdryga się na samą myśl o tem i to po- 
winno być dostateczną przestrogą, że jadło takie nie 
może mu wyjść na pożytek. Jak dalece zaś może ono 
być szkodliwem, przekonywa wypadek, który się zda- 
rzył temi dniami w pewnej wsi zagranicznej. Jedna 
gospodyni, u której kura padła na jakąś chorobę, po- 
żałowała wyrzucić ją na śmietnisko i wolała ugotować 
na obiad. Drogo jednak przypłaciła swą nierozsądną 
OSZCZĘJNOŚĆ, bo. dziesięcioletni syn jej, spożywszy część 
ugotowanej AJ rozehorowal się śmiertelnie i w pręd- 
kim czasie życie zakończył. 

— Tajemnicza paczka. W bliskości miasta Cordo- 
wy w Iliszpanii zaszło na stacyi kolejowej szezególne 
zdarzenie. Za przybyciem na stacyę pociągu osobowego, 
wyszła kobieta w długim plaszczu z wagonu pierwszej 
klasy i zbliżywszy się do naczelnika stacyi, wręczyła 
mu pismo i paczkę. Pismo zawierało oznajmienie, że 
paczka przeznaczona jest z całą jej zawartością w po- 
darunku dla naczelnika stacyi. Zaledwo ruszył pociąg 
z miejsca, otworzyl zaciekawiony naczelnik paczkę i 
znalazł w niej — dziecko żyjące, obwinięte w batysto: 
we pieluszki. Oburzony tym darem naczelnik chciał się 
natychmiast pozbyć płaczącego gościa. Zgłosił się na- 
reszcie biedny zwrotnikarz i odniósł nabytek na opie- 
kę swej żony. Ta rozwijając pieluszki, znalazła naj- 
pierw kartkę dużemi literami, na kształt anonsu dzien- 
nikarskiego z napisem: „Kto się zajmie tem dzieckiem, 
znajdzie szezęście!* Przy dalszem rozwijaniu pieluch 
popadli ubodzy w zdumienie, gdyż rozsypało się z pod 
powojnika 4.760 dolarów (okolo 10 tysięcy złr.). Wia- 
domość o tem obudziła zazdrość naczelnika stacyi i wy- 
toczył zwrotnikarzowi proces. 


— Afryka. Jest kraj w Afryce, co się nazywa 
Uganda. Tam działali Misyonarze katolicey i prote- 
stanccy. Katolicy umieli widać lepiej wiarę szerzyć, bo 
sam król tego kraju został katolikiem. Protestanci po- 
gniewali się o to na katolików i zyskawszy pomoc an- 
gielskiej zalogi, napadli katolickich Misyonarzy, ezęść 
z nich zabili, ezęść do niewoli zabrali. Rząd angielski 
udaje, jakby o tem dotąd nie nie wiedział, ale rząd 
francuski domaga się od Anglii sprawiedliwości i zado- 
syćnezynienia. Misyonarze, pozostający w niewoli, mu- 
szą znosić wielkie utrapienie. Angliey obchodzą się 
z nimi, jak z niewolnikami. Ajenei rządu angielskiego 
w Ugandzie postąpili sobie bardzo niegodziwie. A tego 
zaś widać, że tym protestanckim misyonarzom 0 sze- 
rzenie wiary między poganami nie chodzi, lecz tylko 
o wielki wpływ i „geszeft”. 

Druga wiadomość jest lepszą. Jest tam w kraju, 
zwanym Górną Gwineą, mała murzyńska rzeczpospolita, 
nazwiskiem Liberia. Założyli ja w r. 1826 Murzyni 
czyli Negrzy, z Ameryki tamdotąd przybyli. Republika 
to wolna, od nikogo niezależna, rządzi się sama, na 
czele mając prezydenta. Do tego czasu działali tam mi- 
syonarze protestanecy. Prezydent jednak widział, że ta 
misya niewiele skutku odnosiła. Posłał tedy nadzwy 
ezajnego posła do Ojca św. z prośbą, aby raczył przy- 
słać do Taberyi katolickich Misyonarzy. Papież nieza- 
wodnie to uczyni, a przez to znów uzyska Kościół św. 
liczne tysiące wiernych. Widoczna łaska Boża nad Ko- 
ściołem katolickim, gdy mimo prześladowań i przeszkód 
ciągle się szerzy po calym świecie. 


Rozmaitości. 


Rezolutny parobek. Przyszedł parobek do gospo- 
darza, szukając słażby, a był małego wzrostu. ai 
ko to dobrze, rzekł gospodarz, ale widzi mi się, że be- 
dziesz za mały do koszenia trawy. 

Na to mu odpowiedział chłopak : 

— Proszę was, gospodarzu, czy każecie górą ko- 
sić trawę? bo jeśli z dołu, tom do tego lepszy i zwin- 
nicjszy od innych, którzy są wysocy. — Gospodarz się 
roześmiał, przyjął go i podobno nie żałował tego. 


Kary na graczy i pijaków istniały przed trzystu 
laty w niektórych niemieckich miastach. Pijaków więc 
strojono w „płaszcz drewniany*. Była to beczka z wy- 
rzniętem na zamieszczenie głowy dnem i pomalowana 
w najróżniej rozśmieszające zygzaki i rysunki. Taką 
beczkę, niby płaszez, wkładano na pijaka i wyprowa- 
dzano go na rynek miejski na pośmiewiska ludzkie. Kar- 
ciarzy zaś ubierano w łańcuchy kart i również stawiano 
na urągowisko ulicznego tłumu. Dzieje nic nie mówią 
o tem, czy powyższe kary przyczyniły się do zmniej- 
szenia liczby pijaków wśród ówczesnych Niemców. 


« Okulary dla koni. Jak wiadomo, konie zazwyczaj 
mają wzrok bardzo krótki, dzięki ciąglemu staniu w pół- 
ciemnych stajniach. Krótki wzrok ten jest też powodem 
ich lękliwości, często bowiem przerażają się kamieniem 
przy drodze, suchą wierzbą, jedynie dlatego, iż przed: 
miotów tych dobrze rozpoznać nie mogą. Obecnie jeden 
z optyków londyńskieh sprzedawać zaczął specyalne 
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okulary dla koni, składające się ze skórzanej oprawy, 
zawierającej w sobie szkła podwójnie wklęsłe. Podo- 
bno konie płochliwe pozbawiają się swej wady przy 
użyciu wzmiankowanych okularów. 


eny zboża 
(z targu na Kleparzu). 


Kraków 28 czerwca. 


Płacono: za pszenicę białą od 10 zir. 40 ct. do 
10 zł. 75 ct, za czerwoną od 9 zlr. 75 et. do 10 zlr. 
40 ct., za żóltą od 9 zb. 70 et. do 10 zlr. 40 ct., za 
żyto od 9 zir. 15 et. do 9 złe. 40 ct, za jęczmień 


browarny od 7 zlr. 50 et. do 8 złr. — ct., na kaszę 
od 7 złr. — ct. do 7 złr. 25 ct., za owies od 7 złe. 
— et. do 7 złr. 50 ct., za rzepak stary od — złr. 
— ct. do — zl. — et. — Wszystko za 100 kilo- 
gramów. 
Kalendarzyk tygodniowy. 
= — m ge ial Anak ód 
5 Święta rzymski owce 
A W NADA goa. min. god.) min. 
3| Nied. 4 po Z. Św. Alfreda i Anatol. | 8|59|8 | 10 
4 | Pon. Józefa Kalas. i Prokopa m. IE|=|S| © | 
5| Wt. Cyrylla i Metodego Apost. Słow. |4|—]|8| 9 
6 | Śr Izajasza pror. i Dominiki. 4/1]|8|8 
1 | Oz. Estery kr. Klaudyusza m. J4,2]j8) 8 
T | Piat. Klzbiety królowej. | ae Z 
8 | Sob. Cyryla bisk. Anatolii i Zenona. |4)| 38| 7 


Zwraca się uwagę czytelników na praktyczny 


ZAKŁAD WYCHOWAWCZY 


SW. HILDEGARDY 
W BIAŁY, 


który oprócz pensyonatu, obejmuje szkołę, ogródek 
froeblowski i kurs dopełniający dla dziewcząt, które 
pragna się wydoskonalić*w robotach ręcznych, muzyce 
i obcych językach. Zakład ten pozostaje pod kierow- 
nictwem Zgrom. Sióstr miłości Bożej z Wiednia. 


Bliższych warunków zasięgnąć można z programu, który 
na żądanie otrzymać można pod adresem: 
Zakład wychowawczy św. Hildegardy, 

z tym ważnym dodatkiem: Zamek Lipnicki w Bialy 

poczta. Biała lub Bielsk. 


Najtańszem czasopismem polskiem jest 


NOWA BIBLIOTEKA UNIWERSALNA 


Rocznie 120 arkuszy (około 2000 stron) druk czytelny, sta 
ranny — papier welinowy — format 8-ki. 


Prace pierwszorzędnych autorów — kazde dzieło oddzielnie pa- 
ginowane, z tytułem i spisem rzeczy — ozdobne okładki płócienne po 
35 et., z wprawieniem po 50 et. od tomu. 


Rocznik 1892 zawiera: Dziela ks. Kalinki (2 tom) — hr. St. 
Tarnowskiego: Chopin i Grottger — W. Łozińskiego nowella: 
Madonna Busowiska — Słynne szkice historyczne Macaulaya, po 
raz pierwszy ułómaczone przez hr. St. Tarnowskiego — powieść 


Abgar Sołtana: Z carskiej 1mperyi, — tegoż opowiadania p. t. 
Rusini, — Szumskiego: Wspomnienia o 3 pułku ułanów. 


Rocznik 1891 mieści: Koniec dzieł Krasińskiego (początek 
w roczniku 1590) — nadto w komplecie: Jełowieki: Moje wspom- 
nienia — powiesć Czajkowskiego: Stefin Czarniecki — Pamię- 
tuiki z r. 1794 Lichockiego — dzie'a ks. Kalinki (I tom.) 


Rocznik 1880: Dzieła Krasińskiego — dwie powieści R- 
dziewiczównej: Ona i Szary proch — Kauwiekiego : Weędrówkę 
nad Horyniem — Chmielowskiego: Studya i szkice literackie, 
serya Il. 


Rocznik 1889: Następujace powieści; Gawalewiczi: Majster 
do wszystkiego — Biedni ludzie. — Bałuckiego: Mój pierwszy 
występ literacki. — Naganowskiego: Ilessy O° Grady. Rys kam 
panii roku 1809. — Chmielowskiego: Studya i szkice literackie, 
tom L 

Rocznik 1888: kwartał II, HI i JV zawierają w komplecie: 
Wodzicki, Pamietnik z czasów Rzeczyp. krak. — Szajnocha, Pi- 
ama tom Il. — Chołoniewski, Sen w Podhorcach — Powieść 
humor. balnckiego : Burmistrz z Pipidówki — Wysockiego ła- 
mierniki z kampanii węgierskiej. 


Dzięki doborowej treści zaliczana bywa Nowa Bibliotek: 
Uniwersal ia do najlepiej redagowanych, a pomimo to najtańszych wy- 
dawnietw polskich, odstępujemy bowiem 


Kompletny rocznik za złr. 4— z przesyłką 
pocztową franko złe. 4.60: w Poznańskiem z dostawą 
franko Marek 9, — w Ameryce franko dolarów 2.50 — Polro- 
cznie o połowę mniej. — Nabywający naraz wymienione tu 5 
roczników płacą (zamiast złr. 20) tylko złr. 15 — już z przesyłka 
franko,— w Poznańskiem Marck $80 — w Ameryce dolarów 10. 

Cena katalogowa wyliczonych dzieł przenosi złr. 100,— 
Zamawiający rocznik oprawny w płótno (każde dzieło osobno) 
zechce nadesłać po 50 et. od każdego tomu ponad cenę prenu- 

meracyjną. 


Za staranna ekspedycyę poręczamy; wszelkich 
informacyj udzielamy chętnie. 


Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej 


w Krakowie, Rynek, Pałac spiski. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Ksiądz Marceli Dziurzyński. 


Nakład i własność „Spółki wydawniczej polskiej w Krako- 
wie, zarejestrowanej z ograniczoną poręką”. 


W Krakowie, w drukarni „Czasu“ Fr. Kluczyckiego i Sp. pod zarządem Józefa Łakocińskiego. 


